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w W arszawie dnia 13 Października 1828 rokn w Poniedziałek:

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

“  C e\ ai'z Don Pc(lro w? d a ł  &il&a dekre­
tów tyczących się  zakonow; poleca im szczególn iej  aby 
p rzerw ały  z Portugal ją  w sze lk ą  kommunifcację. -  Sam  
tander napisał z Okany dnia 17 marca do ,Boliwara lisi 
następujący: „Senor! Smutna wiadom ość, źe wichrzy,  
ćmie wojskowi w  Rartagenie w ołali:  Ś m ierć  konw en­
c ji  i w iceprezyden tow i rzeczy -p o sp o litć j, nadeszła  tu 
A  RlA  zisiejszyra i zam ąciła  spokojnośó mojego umy-  

. '  Zgromadzam wszystkie s i ły ,  aby z umiarkowa­
niem m owie do was o tętn zdarzeniu. Jakimźe to d zie­
je  się sposobem, że w  ustach kilku wojskowych w  Rar- 
tagem e, a w  tej chwili  może i w in n y c h  miejscach zn ie ­
ważone jest  bezpieczeństw o osobiste drugiego w  kraju 
urzędnika. Czy niem a praw, czy n iem a rękojmi, dla 
osoby- pmslująeej u rzą d ,  atbo dla obywatela, którego 
zas-higr pairj o tyc z u e  są tak dawne, jak sama rzeczpo­
spolita? Z d ziw i łem  się  Senor, źe H iszpanie  , nieprze-  
błagam  nieprzyjaciele  sprawy kolumbijskiej, l y ć  mogli  
spokojni pod zareczeniami ustaw  i opieką rządu, gdy 
tymczasem ja  sam, od czasu, jak p ew n e  zdarzenia po-  
% c z n e  naród rozjątrzyły, z p ew nością  na n ie  racho- 
Wac m e mogę. Nie m ożecie  o tern wątpić. Gorliwi o 
Utrzymanie porządku prawnego Kolumbijczyka w ie ,  nie-
Z L  £ Z ° rŻeV  Z° S:a/ s i ł ł  zbrojną, albo raczej jej c z c  
ś c a ,  która m nie uważa za przeszkodę do zn iszczenia  w o l­
ności.  N iebezpieczeństw o grozi mojej so b ie ,  a ajenci
A l f l *  k a ź ^ o ^ T ^  ""‘ó0 ™°jc  t j !k °  z JPrzekleśtwami. Ale jakaż moja zbrodnia? Może la, Że jestem nienrzy-
jacie lem  dowolności i anarchji? Jeśli tak jest, i prze- 
dem ną byli znakomici obywatele ,  na których c ięży ła  po­
dobna zbrodnia Może dla tego, że jestem  nieprzyja­
cie lem  waszym ? Gdyby nawet tak b y ło ,  przecież J a ­
w a nieuznają takiej mcprzyjaźni za zbrodnie , a pomię­
dzy K o lu m bijczykam i, którzy Wszelako spokojnie Żyli 
W cieniu praw, niez liczone są podobno przykłady. Lecz 
gdybym b y ł  istotnie zbrodniarzem, nie należy do s iły  
Zbrojnej w  Kartagenie, lub gdzie bądź, sadzić i potę­
piać m nie. M tym kraju wolności,  czy taki jest  los o- 
bywatela , iz bez poprzedniego dochodzenia i pośród gor­
szących rozruchów dosięga go wyrok śmierci? Gdyby  
tak b y ł o ,  z g in ę ły b y ,  n ieszczęśliw a Rolumbjo ofiary 
przez lat l i i  dla w olności poniesione! Wtakich okoli-
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cznosciach, nie mogę się udać do nikogo innego z za­
daniem sprawiedliwości i opieki praw, jak do w a s ,  
Którzy jesteście naczelnikiem narodu i obrońcą praw o- 
bywatelskich. Zastanawiając się nad sprzecznością woj­

ska uzbrojonego w  Karlagenie i ludu kolum bijskiego  
widząc, ze m nie naród zaufaniem  zaszczyca i w kilko 
prowincjach na deputowanego wielkiego konwentu ńa-  
i od owego w y b r a ł ,  ą w ojskow i śm ierci mojej źadaja; w  
przekonaniu,_ ż e  jestem  n iew inny, żądam: 1 ) Zasłużonej-
kary na w ichrzycie li  r z e c z o n e g o ‘miasta, którzy prze­
stąpili n ietylko prawa, ale także dekret wasz z dnia  
-.1 listopada 18^6. 2) Zaręczenia bezpieczności mojej
osoby, tak w  Okanna, jak gdzieindziej bądź. 3) W ja- 
ZIe gdyby rząd nie z d o ła ł  zabezpieczyć moich praW 
osobistych, upraszam W as, o wydanie paszportu abym się  
n o g ł  o cd s l ić  z Rolum bji z trzcina s łu żacem i i bagaża­
mi, przekładam  bowiem  bezp ieczeństw o nad bezow ocna  
s m ie r c , której zadają moi nieprzyjaciele , a od. którć! ' 
nie zasłaniają  m nie ani prawa, ani urząd w iceprezy­
denta; żądam nakom ec: 4)  A byście rozkazali wydruko­
wać m niejszy inemorjał wraz z dekretem sw oim  w  gaze-  

rządowej dla w iadomości ludu. jfG. H .)

ANGLJA. —• Z  L on dyn u  27 w rześn ia . M łoda  królo­
wa portugalska w ysiad ła  dziś na ląd w  Falm ou-b. ',e- 
brało się n iez liczon e  m nóstwo w id zów  przy brzegu. 
W ystrza ły  d z ia łow e  z fregaty Imperatriz o g ło s i ły  ch w i­
lę ,  k iedy w ysiad a ła .  Odpowiedziano podobnem i wystrza­
ła m i z okrętow angielskich  i w arow n i.  L iczne sia-  
;k. tow arzyszy ły  królowej do brzegu, gdzie przy ję l i  ją ;  
lord K h n ton , pan Frecm antle ,  oraz p o s ło w ie  portu, mi­
ski i brezylski.  Gdy po wschodach um yślnie  w ysta ­
wionych w e sz ła  na ląd, została powitana przez 24 d z i . -  
c; b ia ło  ubranych i kwiatami uwieńczonych, które ou­
tem przez ca łą  drogę rzucały  kwiaty; tak wśród r a d o ­
snych okrzyków ludu, i postawionej po obu s t r ona ch  
straży h o n o r o w e j , udała  się  do pojazdu królewskiego
którym pojechała do przysposobionego dla niej m ieszka­
nia, _ gdzie prezydent miasta na czele  swojej rady z ł o - 
z y ł  jej ho łd  uszanowania, i p o w ita ł  następująca prze­
mowa: „My w icrn, poddani N. Jerzego IV króla w ie l ­
kiej Brytanji i Irlandji,  prezydent, rada miejska, m ie­
szkańcy Falmouth wraz z okolicam i, zbliżamy sir po­
kornie do W . R. Mci z szczcrćm powinszowaniem  
szczęśliwego jej przybycia do kraju monarchy naszego,  
zapewniając: W 11. Mość, iż gorąco błagam y wszech­
mocnego, aby W . R. Mości u życzy ł  Czerstwego zdro­
wia i wszelkiej szczęśliwości,  i aby związek p r  ,  jaźni,  
istnący od tylu lat m iedzy królestwem  portugalskićm i 
krajem naszym, rnogł trwać długo pod rząd?m W. K 
Mci ula zaszczytu i pom yślności obu królestw. < K ról 
Iowa od p ow ied z ia ła :  „Dziękuję p rez y d e n to w i,  radzie



miejskiej i mieszkańcom E'alinouth za dobre przyjęcie, 
i mocno sic cioszę, iż sposób myślenia wiernych pod­
danych króla Imci wielkiej Brytanji tak bardzo się zga­
dza z dowodami przyjaźni, jakie dostojny monarcha tego 
królestwa da! mi za przybyciem mojem do jego kra­
ju .« Następnie przedstawiono królowej wiele panów i 
dam, poczcm udała  się do T ruro ,  gdzie chciała ńo- 
cować, i pojechać dalej do Londynu. Pan Xavier oznaj­
m ił  przybycie królowej znajdującym się w Plymouth 
Portugalczykom; Winszuje im tego wypadku, i chwa­
li bezinteresowane meztwo z jakiem praw młodej kró­
lowej bronili, i dla niej tyle ofiar czynili. Zjdaje się, 
iz królowa mieszkać będzie w jednym z zamków kró­
l e w s k i c h ,  blisko tutejszej stolicy, dopóki się edukacja 
iej nie skończy. Pisze ona pięknie, mówi doskonale 
r>ó włosku i francuzku, i dobrze rozumie po niemiec 
| t t  i angielsku. Przybywszy do Anglji, napisała w ła ­
snoręcznie list do monarchy naszego.
1_2>« ja  Ś \p a zd z ie rn ik a .~  Król Jtnć był przez kilka dni 
tak chory, że .już  miano wydawać buletyny o stanie1 
izdrowia jego.— Dnia wczorajszego nastąpiło otwarcie 
uniwersytetu londyńskiego; profesor Bell czytał rozpra­
wę medyczną. — Królowa portugalska Dona Mar ja  da 
Glorja, spodziewana w poniedziałek w tutejszej stolicy; 
przejeżdżając przez Exeter przyjmowała  ̂ deputację od 
wychodźców portugalskich, imieniem których pan Xa- 
yier minister wojny przemówił: JenerałBarbacena przybył 
tu  dnia wczorajsz:i był przyjęty uprzejmie przez xiccia 
Wellingtona i lorda Aberdeen. Rząd najął hotel Gril- 
lona na mieszkanie dla królowy i jej orszaku; _ ponie­
waż królowa później na wsi bawić bodzie, najznako­
mitsi obywatele pośpieszają z ofiarowaniem jćj swych 
pałaców wiejskich.— Listy odebrane z Smirny dono­
szą o nowym układzie , podług którego było zamia­
rem dworów sprzymierzonych, w razie gdyby pasza E- 
śintu nie okazał się powolnym, ażeby Rossjanie bjoko- 
wali Dardancllc, Francuzi porta Morei, a Anglicy Egipt.
 W iadomość o zam ordow aniu  sławnego w ędrow nika w
Afryce, majora Laing, potwierdzą list jego teścia, konsula 
angielskiego w Trypolis.

FRANCJA. — D ziennik rozpraw  wzywa ministrów aby 
się pozbyli niektórych l wyższych urzędników, których 
przekonanie i postępki odpowiadają systematowi pana 
Vilelle. Nie można tego pochwalić, mówi dziennik 
wspomniony, że urzędnicy ci podobnie jak w Anglji 
sie dzieje, sami dymisji nie biorą .— Goniec fra n :  donosi, 
że*w gabinecie proponowano domisjonować kilku radców 
stanu, ale projekt ten został odrzucony, jalf mówią z 
tego powodu, że król w podróży wszędzie słyszał ży­
czenia , aby teraźniejszy rzeczy porządek w całości był 
utrzymany.
— WBreście wyprawiono w sali teatralnej wielką ucztę dla 
deputowanych Guilhclm, Dupin i Kcralry, którzy tam­
tędy przejeżdżali. Pospólstwo zdejmowało kapelusze 
za zbliżeniem się tych gości. II stołu siedziało 260 o- 
sób, a przeszło SOO dam siedziało w lożach. Pan Ke- 
patry po krótkiej przemowie spełnił  toast za pomyślność 
miasta Brest, a wypróżniwszy kielich stłókł go , zape­
wne dla tego, aby nikt niepił nim żadnego innego zdro­

j e  __ Dnia 27 września chciano zawiesić w jednym
Wt ^ r ó w  paryżkjch nowy i okazały żyrandol. Kiedy 
? % yobota przy końcu była, pękła lina i żyrandol, któ-t

ry kosztował 20,000 fi-anków rozsypał się na drobne 
kawałki. — W Dijon wystawiono pod pręgierzem k orn- 
missarza aukcyjnego, który od lat ośmiu w ciągu swe­
go urzędowania 2245 dokumentów zfałszował. — Na 
wyspie Gwadelupie wystawiono w lipcu pod pręgierzem 
murzyna za t o , że obraził białego. W osadach f ran- 
cuzkieh obowiązują jeszcze przepisy zakazujące ty tu ło ­
wać Mulatów wyrazem Sieur; nie mogą oni także s p ra ­
wować żadnych urzędów, nie wolno im być lekarzami, 
zgromadzać się pod pozorem wesela lub innej uroczy­
stości. Spodziewają sio, że przyszły sejm położy ko­
niec tak niesprawiedliwemu rozróżnieniu ludzi. — 
Dziennik wychodzący w Tuluzie, umieścił następujący 
list pisanyj dnia 5 b. m. z obozu pod Petalidi: » W  tej
chwili dowiadujemy się, iż twierdza Koron poddała się, 
nawet bez wezwania; podobnież zapewne uczyni Mo* 
don i Nawaryn. Posunęliśmy się aż pod mury obu tych 
warowni, i ani razu do nas z dział nie wystrzelono. 
Patras może dawać będzie niejaki odpór ; słychać , iż 
tam zamknęło się kilka tysięcy wojska; mniemam atoli 
iz nic długo pójdzie za przykładem twierdz innych. Roz­
biliśmy nasz obóz na gruzach kilku miast, które nieda­
wno były znaczncini i kwitnącemi.' Kalamata i Nissy są 
teraz tylko stosem popiołów; zniknęła cała  ludność tych 
nieszczęśliwych oko lic .« (G. F.

HISZPANJA. — W  Madrycie utrzymuje się pogłoska 
o zawartym traktacie między rządem hiszpańskim i an­
gielskim , w skutku którego wolno będzie Iliszpanji wdać 
się czynnie do sprawy portugalskiej. — Przybycie Don­
ny Marji zatrwożyło wielu tak w Madrycie jak w Liz­
bonie. Mówią że zaślubienie jćj z Don Miguclem po­
łoży koniec wszelkiej niepewności: w tym celu pisał 
juz Don Migucl do króla Ferdynanda, usprawiedliwiając 
swoje postępowanie. Król nie przyjął wprawdzie je­
go lis tu , ale później dozwolił posłuchania pewnemu 
Portugalczykowi. —• Jezuici francuzcy prosili króla hisz­
pańskiego, aby im pozwolił schronienia na granicy, gdzie- 
by młodzież francuzka z nauk ich korzystać mogła. Nie­
wiadomo jeszcze, jak im król odpowiedział. Miesz­
kańcy Saragossy nie uspokoili się jeszcze, owszem czę­
sto z wojskiem rozpoczynają zatargi. (G. B.)

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

O dpowiedź staw ającym  w obronie karto fli,
(Dokończenie.)

Naostątek, pod jakim względom materja, nie o kar­
toflach, ale o wyrabianiu z nich gorzałki, do prawodaw­
stwa mogłaby należeć, odgadnienie zapylania tego, u- 
ważając za materję delikatną, zostawiam lepiej obzna* 
jomionyin z zasadami politycznemi i finansowemu z(la- 
je mi się przecież, że zapylanie. to przez ścisły roz­
biór i wywód stosunków dobra prywatnego z publicz- 
nem, prędzej rozwiązane i usprawiedliwione bydźby 
mogło, jak np. przyjęcie przez ciało prawodawcze, W 
Anglji bilu zbożowego, z widoczną krzywdą wyrobko- 
wćj klassy. Jakkolwiekbądź, jeżeli przeęicż gruntownie 
dowiedzionem nie zostanie, że wyrabianie gorzałki i 
kartofli, przy coraz wtększem rozszerzaniu sic, niema 
i mieć nie może, żadnego w przyszłości wpływu «W



upadek właścicieli i rolnictwa: jeżeli przy tem, p ra­
gniemy utrzymać wewnętrzną cenę proporcjonalną zbo­
ża, które jest głównym naszym produktem w rolnictwie, 
i nie zależeć od przypadku, a Ićin samem zapewnić so­
bie trwałe, a nie momentalne korzyści z rolnictwa; py­
tam się, kto najpierwsze ma prawo zastanowić się nad 
tem i zaradzić temu, jeżeli nie właściciele ziemi?' a je ­
żeliby taki skutek miał bydź jaki ja  przewiduję, czy- 
lizby miało zbywać sposobności, do wynalezienia na 
to środków, któreby wstrzymując szkodliwość, nie sta­
ły  się nikomu ueiązjiwemi. Nicchcę wiele wspominać 
jakiemi środkami obywatele niektórych województw 
daw nćj. Wielkopolski, bez najmniejszego nawet w pły­
wu rządu, potrafili usunąć u siebie Starozakonnych 
od szynkowania trunków, przecież, dla dobrze zrozu­
mianego interesu .dokazali tego z tą korzyścią, której 
skutki są w tamtej okolicy widoczne; chociaż Interes z 
Marozakonnemi zdaje mi się bydź najtrudniejszym do 
zwalczenia.

Nie *adzę ja  tego, aby kartofle w kraju naszym zagu­
bione były, lub żeby sadzenie tych komukolwiek badź 
ograniczać; uważam tylko, ze palenie z nich gorzałki, 
przy powszechnem w kraju naszym rozszerzaniu sic, 
stac się musi koniecznie ciosem, który nierychło będzie 
111j  •.. y zagojony, dla właścicieli ziemi i rolnictwa; 
radziłem więc i radzę jeszcze, gruntownie ale nic po­
rywcze, nad tem jedynie zastanowić się/ a jeżeli tak 
jest jak sądzę, szukać wcześniej środków zaradzenia 
temu: bo dotąd, zawsze jestem zdania , źe gdyby 
palenic gorzałki z kartofli miejsca nie miało, i ta ze 
zboza samego tylko wyrabianą była, konsumeja, w e­
wnętrzna tego, znacznie się powiększy, a tein samem 
cena proporcjonalna nielylko zboża, ale i gorzałki na­
stąpić musi; bo samo uprawianie kartofli, daleko zw ie- 
Kszą korzyścią dla rolnictwa całego odbywać sie be- 
azie, s toro  kartofle na paszę dla bydła, a zboże na 
gorzałkę obrócone zostaną; bo nakonioc mieszkańcy 
miasteczek i w'si, nie mając odbytu żadnego do go­
rzelni na  ̂ kartofle , • mniej ich sadzić , a więcej siać 
zboza, i tem samem powoli do używania więcej potraw 
snącznych, a mniej kartofli, przyzwyczajać sie będa.

zatem, jeżeli nietylko sobie samym, ale i następcom 
naszym dobrze źyczemy, i dla nich także żyjemy, u- 
wazajmy kartofle jako potrzebną, ale tylko dodatkowa 
roślinę w gospodarstwie, a nie wstzymujac bynajmniej 
przemysłu ludzkiego, szukajmy w niej nawet tych uta­
jonych własności, jakie tam jeszcze mieć może; ale po­
myślmy o wstrzymaniu palenia gorzałki z tychże, jeże­
li sami dobrowolnie prędzej czy później zniszczyć się 
nie chcemy. Okażmy szanownemu autorowi S. J. zGo- 
rajca, źe przekonani będąc, iż z dobra ogólnego, po­
chodzi jedynie pewne i trwałe dobro szczególne, nic 
mamy korzyści prywatnych na widoku, o które i ja 
szanownych oponentów bynajmniej obwiniać nie chcę; 
bo przekonany z ich pism jestem, źe nic tyle im cho­
dzi o wstrzymanie, jak o środki do tego; a nigdy nie 
lękajmy się tego, że powiaty lepszą ziemią od natury 
udarowanc, kosztem pośledniejszych w tym razie zbo- 
gaciemy, twierdzenie bowiem to jest mylne, gdyż w ła­
ściciele lepszej ziemi, posiadając jej daleko mniej od 
ych, którzy są położeni w uboższej, są tylko prawdzi- 

Weini rolnikami, a e nie są w sianie rozwinąć na swych 
szczupłych gróntaćh z wielkieini korzyściami przemy-,

słowego gospodarstwa; podajmy im więc jako dzieci je­
dnej matki, braterską rękę, bierzmy od nich te zboże 

.które całą ich intratę stanowi, a którego częstokreć za 
najlichszą cenę zbyć nie mogą; przerabiajmy takowe 
na spirytus, a wszystkie z tąd korzyści, nie ci którzy 
w szczupłej choć bogatej ziemi mieszkają, ale ci, któ­
rzy zboże to wyrabiać będą, chociaż w lichszej ale ob- 
szcrnćj ziemi są położeni, ciągnąć będą.

Kończę publicznem zapewnieniem,' że odpowiedź mo­
ja i w niej uwagi przytoczone, innego nie mają celu, 
jak tylko dobro publiczne i właścicieli ziemi, nie poje­
dynczo ale ogólnie uważane, i że te, dyktowała rai je­
dynie wdzięczność i przywiązanie dla kraju w którym 
mieszkam; niczego przeto więcej niepragnę, jak tylko, 
aby materja ta, przez samych jedynie włalcicieli ziemi 
na szali sprawiedliwości skrupulatnie zważoną została, 
a wtenczas, chociażby nawet zdanie moje ńajlźejszem 
okazało się, z ukontentowaniem czytać będę rozpra­
wy dowodzące mylność mego twierdzenia.— Pisano w 
Podlesiu dnia I  września 1828 roku.

Kr. Berger.

O Komecie m ającym  się ukazać ty roku 1S32. 
Niektóre dzienniki niemieckie, mówiąc o koinectej 

mającym się ukazać w roku 1832, wróża nam koniec 
świata; albo przynajmniej gwałtowne uderzenie ziemi. 
Niebędzie tu  zapewne od rzeczy, powiedzieć cokolwiek 
o tej śmiesznej astrojogji. Można sobie przypomnieć 
trwogę pospólstwa w roku 1773, do której jedno lub 
c wa wyrażenia złe wyllomaczone z rozprawy sławne* 
go astronoma Lalanda , powód dały. 1 w ówczas też 
niektóre osoby wierzyły, albo udawały, że wierzą bli­
skiemu zniszczeniu zicitii; drżeli z obawy ludzie trwo­
żliwi, a wiele nawet kobiet, jak powiadają poroniło; 
gdy tym czasem obrotniejsi, umieli korzystać z próżne­
go przestrachu słabych umysłów. Niemożna przypu­
ścić, aby podobne niedorzeczności mogły się teraz wzuo- 
wić. Szczegóły zaś następne,, posłużą do okazania, że 
jeżeli nie inasz innej przyczyny zniszczenia ziemi, tedy 
możemy się spodziewać kilka lat jeszcze przeżyć , po 
ukazaniu sio złowrogiej gwiazdy, która za lat cztery 
zbliży się do ziemi. Kometa, mający się ukazać w 
roku 1832,_ jest kometą lat którego droga wyracho­
waną została we Francji , przez jednego z najznako­
mitszych astronomów, P. Damoiscau, członka a, ademji 
nauk.  ̂ Wszystko, co tylko pisano w Niemczech o tym 
komecie , gruntuje się na wypadkach otrzymanych w 
Paryżu. Wypadki zas t e ,  tak sa zabezpiecza jaće , iż 
najmniejszego nie czynią podobieństwa jakiejkolwiek 
katastrofy. Kometa r. 1832, w najbliższej swej od z io  
in t odległości, będzie oddalony przeszło na 10 miljonów 
mil. Mógłby się więc jeszcze tysiąckroć bardziej do 
niej przybltóyc, a rtiedać słusznego do obawy a r,rodu. 
W roku 1770 kometa jeden zbliżył sic był' o 750 000 
mil (niemal 9 razy bliżćj jak Meżyc).'‘in la n d  nazna­
cza odległości 1 o,0( 0 mil,? w klórćj kometa mógłby 
sprawić na ziemi jakikolwiek wyraźny nieporządek 

Na czemże sie więc _ gruntuje '  postrach , rozsiewany 
przez dziennikarzy n .em .c  kieh ? Zapewne na tćrn ie- 
dynie ze ow kometa przejdzie bardzo blisko drogi ziem­
skiej (o ą  średnic, trzynaście do czternastu tysięcy mil) 
tak, iż gdyby w istocie ziemia znajdowała sic w bunk- 
eie swojej drogi, który będzię przez chwilę bliskim te-



go komety, m ogłoby z tąd  wyniknąć  jakieś fenomena 
zatrważające. Lecz ten p rzypadek  jeszcze teraz jest 
dalekim od podobieństw a na r .  1832. N in  potrzeba o- 
strzegać, żc tak g ruba  om yłka  , jakąśiny dopiero w y t­
knęli , przez żadnego as tronom a nie by ła  po­
pe łn io n ą .  Jedno tylko mające powagę ogłosze­
nie w tym względzie, umieszczone w dziennikach nie­
mieckich, je s t  list P. O lbersa . ,  w którym uczony ten 
zdaje  sprawę z wypadków, przez P. Dainoiseau otrzy 
inanych; i z tąd to bez wątpienia , inniej świadomi, wy-; 
czytawszy, że się kometa bardzo przybliży w  r .  1832 
do drogi ziemskiej, uroili sobie, iż z ziemią się spo t­
ka. N amicniliśmy wyżej o wrażeniu, jak ie  niegdyś zro ­
b i ł a  rozpraw a P .Ł a landa .  W szakże, astronom ten naj« 
n iew inniejszą by ł  przyczyną powszechnej trwogi, w znie­
conej miedzy ludźmi w roku 1773. Oto jak  się rzecz 
ta  m iała:  Newton, wówiąc o sku tkach ,  jakieby  mogły 
w yniknąć  ze spotkania się komety z ziemią, powiedział, 
że opatrzność wszystko tak rozporządziła ,  iż spotkanie 
się to jest n iepodobnem . fjaland nie dz ie l i ł  b y n a j ­
mniej tej opinji. W  prawdzie  nie znano żadnej drogi, 
k tóraby się przec ina ła  z drogą z iem sk ą , lecz a llrakcje 
p lanetarne  mogą znacznie odmienić drogi. W reszcie 
n ieby ły  znane drogi wszystkich komet. Czyliż 
wiec niemogło sio uważać za lekkomyślność, zapewnia 
nie', iż żadna z dróg, dotychczas nieobracliowanych, nie 
przecina się z drogą ziemską i że między temi, k tóre juz 
znano , nigdy się żadna tak nie zmieni, iżby ro b i ła  p rze ­
c ięc ie?  W tych wszystkich uwagach Lalanda, oczywi­
sta postrzega się słuszność; po tw ierdz ił  też je  czas, bo 
droga komety lat 0^ tak b lisko ziemskiej przypada, że 
najm niejsze zboczenie, sprawićby mogło ich przecięcie 
się wzajemne. Lecz aby z ląd  klęska w ynik ła ,  niedo- 
syć jest ażeby sic drogi przecięły; potrzeba jeszcze aby 
gwiazdy spółcześnie zna laz ły  się w punkcie przecięcia, 
a podobieństw na to, iż takowe spotkanie się nie przy­
padnie , jest  bez liku. T a k  to m yśla ł Laland. Napi­
sa ł  w tym przedmiocie rozprawę, którą  m ia ł  czytać na 
zgrom adzeniu  akadcmji; lecz że p rzypadła  na końcu, 
zabrakło  więc czasu i rozprawa jego nic b y ła  odczyta­
ną. T y tu ł  je j :  Uwagi nad kometami, mogącemi się zb li­
żać do ziemi (Reflections sur les coiuetes qui pcuvenl 
approcher de la terre) ,  zw iastow ał rzecz, intercssującą 
d la  największej liczby słuchaczów. W ypytywano się, 
co zawiera  w sobie ta  rozpraw a i dowiedziano się, że 
m ają być w niej wyłożone skutki, któreby zrządzić m ógł 
kometa, trąciwszy ziemię. W ieść się rozeszła , że ko­
meta ma się zjawić , bo go przepow iedział Laland. 
Maupertuis, w listach swoich o tymże przedmiocie, roz- 

rawLił W sposób otwartszy i daleko bardziej zatrwa- 
ający, a jednakże  nikt na to nie daw a ł  względu; bo też 

ftlaupe tuis n ieby ł znany jako astronom; nie w ydaw ał 
kalendarzy  , nie ogłasza ł w dziennikach doniesień o 
wszystkich fenomenach astronomicznych. T rw oga  w znie­
cona przez tamto m niem ane przepowiedzenie, b y ła  tak 
powszechna, że naczelnik policji chc ia ł  przeczytać roz­
prawę ; a nic w niej nie znalazłszy , coby mogło być 
przyczyną powziętej obawy, kaza ł  co najprędzej ją  wy­
drukow ać. Po wydrukowaniu  nikt wierzyć tem u nic 
chcia ł;  rozumiano, że au tor w yrzuc ił  okropną wróżbę, 
ażeby nie zastraszać zapowiedzeniem katastrofy, które, 
uchronić  się nie było żadnego sposobu. Podobncż o- 
bawy w znaw iały  się po wielokroć w różnych czasach, 
lubo słabiej, a zawsze przypisywano je Lalandowi, który

o tein i s łow a  nie w yrzek ł .  T e raz  komety nie są już 
przedmiotem powszechnej trwogi. W  miaię jak  m assa  ' 
ludności co raz więcćj się oświeca, wszelki zabobonny 
postrach m niej dz ia ła .  Spotykanie się p lanet , które 
niegdyś pow szechnie  zastraszało; zaćm ienia, które przez 
tak długi czas w espół z kometami m ia ły  prawo do prze-Ht 
raźania  lu d z i ,  uznano za n iezdolne do spraw ienia  naj­
mniejszego skutku, jak i  im przypisywano. Z c a łe j  o- 
bawy, pozostaje tylko,- co do komet, tak m a łe  podo­
bieństwo do praw dy, żc żaden cz łow iek  rozsądny  lękać 
się ich nie Widzi pow odu. Co większa, nowe o kome­
tach wiadomości, osobliwie względem ich sk ładu , zmniej­
szają urojenia , jakie miano o nieszczęściach, wyniknąć i 
mogących z ich spotkania  się z ziemią. Jakoż gwiazdy 
te, którym przyznaw ano gęstość, o k ilka naw et tysięcy 
razy większą od gęstości ziemi, są w  ogólności utwo­
rzone z inalerjl tak lekkiej, żc przcZ nią widzieć się dają 
gwiazdy pierwszej i drugiej wielkości, od komet zakry­
te. P rędkość też biegu komet jes t  okolicznością, wię­
cej jeszcze mogącą zapew niać  od k lę s k ,  jakieby ' zrzą­
dzić zdo ła ły ;  bo z tej uw-agi wynika , iż czas , przez 
któryby m ógły na nas wyw ierać  dz ia łan ie ,  b y łb y  ko- i 
niecznie bardzo krótki i nigdy nie p rzechodził ,  jak  tc< 
go dow ió d ł  Dionis D usć jou r ,  dwóch lu b  trzech godzin, i 
Z resztą , wszystko co się tej rzeczy tycze, je s t  wyło- ; 
żone w  os ta tn im  tomie historji astronomji przez De* [ 
lam bra, św ieżo  wydanej przez P. M athieu. N. A. R.

Sposób wypai zania  garnków  ze laznycłiprzed ich  użyciem.  j

Nic po trzebuje  udow odnien ia , że garnki z żelaza la* j 
nego m ają  wielkie pierwszeństwo nad g l in ia n c in i ; nio- ! 
tylko, że z względu swój t r w a ło ś c i , taósze są od pier­
wszych; ale i a la  tego, że do gotowania używ ane, bin ! 
sko po łow ę mniej o p a łu  potrzebują  jak  gliniane. Chcąc ! 
uniknąć, aby ga rn ek  z żelaza lanego, nie u d z ie la ł  far­
by temu wszystkiemu co się w nim gotuje, (jest tu za­
pewne mowa o garnkach żelaznych w ew nątrz  niepole- 
wanych) potrzeba garnek taki p ićrw  nim się do używa­
nia weźmie, przystawić da ogn ia ,  nalać  pe łno  wodą, 
w łożyć w nią pewne ilość t łu tośc i  jakiejkolwiek bąc, 
i póty trzym ać przy ogniu, dopóki woda zupełn ie  nie* 
wyparuje a sama tylko tłustosć  .w nim pozostanie. W 
zapraw ionym  tym sposobem garnku, można potem wszy­
stko bez obawy gotować.

O użyteczności w ilgocenia p a szy  d la  b y d ła ,  za p0‘ 
mocą p a ry  lub przez odgotowycyanie.

Pan  C. W hitlaw  podróżując w Ameryce pół­
nocnej , zna laz ł  w pewnój oberży tak wyborne mle­
ko , że zap y ta ł  gospodarza czemby krowy swoje 
karm ił. T eu  odpow iedział mu , iż ma bardzo złe 
i grube siano, którego k row y jeść n iech cą , póki pjcf* 
wej przez parę  zwilżone nie jes t .  Okazał on panu Whi­
tlaw skrzynkę mającą dno dziurkow ate i szczelnie za­
mykaną, w której siano n a p i r z a ł ,  używając do tego ko­
ciołka parnego, podstawiającego się podednein owej 
skrzyni. Do zwilgoconego siana, dodaw ał krowom sie­
czkę ze słom y. Tego samego sposobu używają w An* 
glji panowie Curwen i F rank lin  do kartofli i innej złcJ 
paszy dla bydła ,  z widoczną korzyścią. '

U w i a d o m i e n i e .  •— Gwiere losu  z N ro  98,S44 do trzeciej i 
zgubiona  zos ta ła ,  k to b y  ta k o w ą  zna laz ł ,  r aczy  o ddać  do k a n to ru  ! 
p o lp isa n e g a  p r z y  u licy  L eszn o ,  g d y z  żadne j  korzyści  z tego  mieć » 
b ę d z ie —- w W arszawie  dnia 13 pa ź d z ie rn ik a  1S28 r. —< B o r s o h n .


